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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
„P ow iedzcie  córce  s ło ń s k ie j: Oto K ról twój idzie 

do ciebie eich** (ila t. 21. 5.)
Od jutrzejszej niedzieli Kocliani Czytelnicy 

zaczyna się tydzień W ielkim  nazwany, a to 
dla wielkich tajemnic wiary, które w tygo­
dniu tym są obchodzone. —  Niedziela zaś ju- 
trzej sza liazy w a się K w i e 111 i ą albo P a l m o -  

od poświęcenia palm, /  któremi się odby- 
rocesya z zewnątrz kościoła na pamiątkę 
falnego wjazdu Zbawiciela do Jerozolimy, 

emu lud z palmami i gałązkami oliwnemi 
ręku, wyśpiewywał radośnie „Hosanna Sy- 

wi Dawidowemu!14 —  Ten wjazd do Jerozo- 
*jT, uczynił Pan Jezus dla przyśpieszenia 
ej śmierci, której już się czas zbliżał i aby 
azał iż jest Królem Izraela, że jest Synem 
□kim i Sędzią całego świata, że z miłosier- 
a ludzkiego idzie ochotnie na śmierć, przez 
rą naru Niebo ma otworzyć. —  Gdy Pan 

Jezus wyszedł z Betami, z domu Łazarza, któ­
rego cudownie z grobu wskrzesił, przybliżył 
się do miasteczka Betfage, najbliższego Jerozo­
limy, leżącego nad górą Oliwną, na której 
drzewa oliwne rosły. Ztąd posłał uczniów 
swoich do miasteczka Betfage po oślicę i oślę 
wiedząc, że właściciel tych na oznajmienie P. Je­
zusa, użyczy ich chętnie. „A  to się stało 
wszystko, aby się wypełniło, co jest powiedzia­
no przez Proroka m ówiącego: „powiedzcie cór­
ce Syońskiej“ i t. d. jak wyżej zacytowano.

Prorokiem, który wnijście Chrystusa Pana 
do Jerozolimy przepowiedział, był Zacharyasz, 
żyjący na 500 lat przed narodzeniem Pana Je­
zusa. Już pod ten czas miał ten mąż Boży 
objawienie od Boga, że przyszły Messyasz 
przybędzie kiedyś do Jeruzalem, jako Król ci­
chy, siedzący na oślicy i ną oślęciu. „Po­
wiedzcie córce syoóskiej,u to znaczy mieszkań­
com  Jerozolimy, gdyż kościół i miasto leżały 
po większej części na górze Syon, „że Król 
twoj idzie k’tobie cichy, pełen pokor}' i łago­
dności, jako król szczęścia i pokoju. “

My to chrześcijanie-katolicy po odrzuceniu 
starej synagogi, jesteśmy córką Syońską, do 
której Król nasz Jezus Chrystus w Sakramen­
cie Ołtarza przychodzi, a przychodzi cichy 
i łaskawy, bo się i największym grzesznikom, 
byleby pokutowali, przyjmować dozwala, a na­
wet Sam się do mieszkania serca naszego za­
prasza, nikogo nie odrzuca, nikiem nie gardzi, 
samyin nawet Judaszom pocałowania nie wzbra­
nia. I przychodzi nie po to aby od nas co 
brał, lecz aby nas łaskami swemi i błogosła­
wieństw y obdarzyć, aby duszom naszym dać 
żywot wieczny i na wieki nas uszczęśliwić. 
Któżby więc nie rozumiał, że my bardziej ani 

.żeli ten lud żydowski, który Go tak tryumfal­
nie wprowadził, wybiegamy przeciw Panu na­
szemu niosąc nie już gałązki palmowe, ale łzy 
pokuty i wdzięczności —  nie już szaty, ale 
serca  swoje śmelemy pod nogi Jego —  ale

czyż tak jest?... O ! starajmy się Kochani 
/ytelnicy aby tak było. Pokutujmy za grze­

chy naszy —  i rozważajmy pilnie w tajni­
kach serc II- syeh, czy miłość B o g a  i b l i ­
zn i e g o gości w nas —  i czy się według tej 
miłości, która jest największem przykazaniem, 
rządzimy w sprawach i "^stępkach naszych? 
Czy miłość B o g a  i b l i ź n i e g o  jest w nas 
panującą cnotą?? A  poznamy to po znamio­
nach któremi ją  opisał Apostoł: „ Miłość “
mówi on „cierpliwą jest, łaskawą jest, miłość 
nie zazdrości, nie wyrządza nikomu złego, nie 
nadyma się, nie wynosi nad drugich, nie jest 
pragnącą chwały, nie szuka swego tylko, nie 
zapala się gniewem, nie myśli źle o drugich, 
nie cieszy się niesprawiedliwością, z upadku 
i nieszczęścia cudzego, ale się weseli z pra­
wdy, cieszy się z dobrego. Miłość wrszystko 
znosi, słabości i niedostatki drugich, wszys­
tkiego się spodziewa, dobrze zawsze rozumie
0 drugich i wszystkiemu dobremu o ile być 
może wierzy; otóż o taką miłość starajmy sie
1 trwrajmy w niej do końca; a nie naśladujmy 
broń Boże bezbożnych, którzy nienawidzą świę­
tej rełigii i braci swoich, którzy się nawzajem 
czernią i obmawiają, starają jeden drugiego 
podejść, podchwycić za co i zgubić —  jeden 
drugiemu ręki nie poda, jeden pod drugim 
z zadrości dołki kopie —  jeden drugiego ra- 
dbyw łyżce  wody utop’ć, wynajdując różne po- 
twarze na niego, stara się by go zniesławić. 
Otóż uuikąjmy takich myśli i czynów, 
nieodradzajmy się od świętych przodków 
naszych, abyśmy nie byli podobnemi do tego 
ludu żydowskiego, który w niedzielę okazywał 
radość z wjazdu Chrystusa' Pana do Jerozoli­
my, ścieląc mu na drodze szaty i gałązki oli­
wne, a w c z t e r y  dn i  p o t e m ,  wielu z tych 
samych, wołali z wściekłością: „ U k r z y ż u j  
go,  u k r z y ż u j !  K r e w  i e g o  n i e c h  p a ­
d n i e  na nas  i na  s y n y  n a s z e !

W i e ż a  E i f l a .
Jak raz tydzień temu wspomnieliśmy, że 31-go 

z. m, odb}ło się wre Francyi poświęcenie vieży 
Eifla, na której szczycie zatknięto chorągiew 
franeuzką. Otóż z budową tej wieży chcemy 
Czytelników naszych nieco zaznajomić. Wieża 
to żelazna, wznosi się nad prawem wybrzeżem 
Sekwanny, naprzeciwko sławnego z poprzedniej 
wystawy paryzkiej pałacu Trocadero. W yso­
kość jej oznaczona na óOO metrów, kiedy 200 
metrów jest już o wiele wyżej niż wszystkie 
dotychczas istniejące budowle ludzkie, piramidy 
egipskie, wieże tumów: kolońskiego i strasbur- 
skiego. A  więc 100 metrów wyżej, to wynosi 
więcej niz dwie kolosalne wieże ś. Szczepana, 
gdyby jedną na drugiej postawić. —  Podziwu 
też godną jest architektura (rodzaj budowania) 
tej wieży: cztery olbrzymie pręty wyrastające 
z ziemi w kwadrat, o sto metrów jeden od

drugiego^ wklęsłe ku środkowi i doganiające 
się w przestworzu, w wysokości 300 metrów. 
Cały corpus tej budowli (środkowa część gma­
chu) jest klatką z krzyżujących się sztab że­
laznych. Tylko u spodu olbrzymie iuki otwar­
te między czterema nogami, pomnażają jeszcze 
wrażenie dziwne tej bezprzykładnej budo­
wy i nadają jej postać niezgrabną, rozkraczo­
ną, ciężką w dole. a iednak nie zrosłą z grun­
tem, nie osadzoną silnie, jak każda inna prawa 
budowla na ziemi. Wygląda to mby latarnia 
olbrzymia, postawiona jak mebel na powierzchni. 
Widocznie wszelkie względy odpowiadające za­
sadom pięknej budowy tu pominięte zostały. 
Otóż pytanie teraz zachodzi jaki cel praktyczny 
chciano osiągnąć olbrzymią tą budowlą?

Kiedy inżynier Eiffel wyrabiał u rządu kon- 
cessyę na to przedsiębiorstwo, mówiono naów- 
czas o rozmaitych praktycznych celach. Mó­
wiono np., że służyć ona będzie dla obsbrwa- . 
cyi meteorologicznych (badań stanu pow.etrza, 
zjawisk powietrznych) i astronomicznych (t. j. 
ciał niebieskich, gwiazd i t. p.). Ale to wszys­
tko na nic się nie zdało, bo meteorologowie 
mają wygodniejsze obserwatoija, a astronomowie 
uśmiali się między sobą z takiego projektu. 
Mówiono następnie o oświetleniu Paryża z wie­
rzy tej słońcem elektrycznem, ale wnet zwró­
cono uwagę, że m msce, na któ^em wieża stoi, 
na taki cel nie stosowne, bo nie w środku, 
lecz na zachodnim krańcu miasta się znajduje. 
A  nadto we wszv-tkich dalszych od wieży 
dzielnicach, domv zasłaniałyby to słońce uli­
com, tak, że oświetlone byłyby da<‘bv, a ulice 
wydawałyby się wówczas jeszcze ciemniejsze. 
Ażeby temu zaradzić myślał już nawet E'ffel 
o osadzeniu na dachach olbrzymich luster, któ- 
reby światło sztucznego słońca zwracały ulicom, 
ale i to na n:c sic nie zdało. W końcu zwró­
cono uwagę, że taka wieża służyć może do 
obserwacyi strategicznych (w czasie woiny). 
Ale cóż kiedy kilka pocisków Krupa obaliłoby 
w mgnieniu oka te kolosalną robotę. Otóż ze 
wszYstKiego widnieie, że olbrzymia ta wieża 
prócz niesłychanych nakładów (kosztów), jakich 
dla niej użyto, żadnego innego praktycznego 
nie przedstawia celu

Dają się też już i spotykać zagadnienie mniej 
więcej następujące: Każda budowla ludzka, ma 
sobie wytknięty cel praktyczny i zarazem cel 
piękna,— albo jedno z dwojga a tu, ani jedne­
go ani drugiego nie ma. Faraonowie np. bu­
dowali kolosalne piramidy, —  ale mieli cel, 
który też osiągnęli, t. j. że zapewnili swym 
grobom nietykalność na tysiące lat. Nikt więc 
bez celu coś podobnego nie stwarza. Ani 
Amerykanie, którzy mają upodobanie w kolo- 
salności, —  ani Anglicy, którzy niekiedy dla 
samej oryginalności, dla podziwu świata coś 

j z r o b i ą  — nic podobnego nie pomyśleli... Skąd- 
i że Francuzi, którzy przecież i pod względem 
I praktycznem nikomu nic ustępują i pod wzglę-



dem piękiir budowy, delikatniejsze mają wy­
magania, afeadżeż ibót jny wpadli oni na ten 
pomysł tafr ipepraktyczpy i bez żadnego gustu? 
Otóż prijęzyny ssńikiae należy w warunkach 
chwili obecnej. Wystawa tegoroczna ma być 
tryumfalnym obchodem wielkiej stu - letniej re- 
wolucyi (z 1789 r.) a wieża żelazna trzystu­
metrowa wydała się pomnikiem godnym tego 
wielkiego dziejowego wypadku. Ótóż i rzecz
cała. Pan Eiffel i fabrykanci żelaza mogli 
w tym projekcie widzieć osobisty interes —  ale 
spółeczeńsiwo francuzkie widziało, odczuło w 
nim odpowiedni pomnik wielkiej rewolucji — 
i dla tego (po większej części) przyjętym zo­
stał projekt ów z oklaskami brawa —  a i rząd 
projektów- owemu podał rękę. I w rzeczy 
samej w wieży tej jest pewna odpowiedniość: 
duch wielkiej rewolucyi i tej całej cywiliza­
c j i  nowego kroju, która z niej wyszła, wyraża 
się poniekąd z wieży Eiffla, może nawet głę­
biej, niż na pierwszy rzut oka przypuściłby 
można.

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
Opowiadanie na zasadzie akt sądowych.

(Rzecz dzieje się w Król. Polskiem).
IY.

—  Ale nie ma o czem mówić, zawołał kapitan 
wstając —  więc idziemy sędzio na cmentarz?

—  A idziemy, idziemy.
Wychodząc zatrzymał się w progu i rzekł do 

doktora.
—  Proszę cię konsyliarzu zostaw to przy sobie, 

cośmy tu mówili i nie rzucaj plamy na białą duszę 
panny Z***.

—  Ależ mój sędzio wy mię nic rozumiecie wcale, 
czyż ja ją podejrzy wam? Prosty zbieg okoliczności 
i basta.

—  Jak- zbieg okoliczności, gdzie go pan widzisz? 
pytał sędzia.

—  A no daruj, ale że panna Z*** ma taki sam 
szal,, co głową moją ręczę.

Sędzia zatrzymał się, popatrzył na doktora i rzekł;
— Dobrze! zobaczymy — pan nie sądź, że ja się 

dam powodować jakimi względami. N ie zapominaj 
też, ze w tej chwili gdy jestem przy śledztwie, re­
prezentuję nietylko sprawiedliwość, prawo państwo­
we, ale społeczność ludzką dotkniętą w swym naj­
droższym interesie, bo bezpieczeństwie osobistem; 
że mam taką władzę, iż gdybym chciał i gdyby mi 
pot-zeba bj to, mogę wezwać przed siebie najwyż­
szych dostojników bom jest prawem i ręką Bożą 
w tej chwli. A  teraz chodźmy.

Doktór spojrzał nieco zdziwiony na sędziego, uśmie­
chnął się szyderczo i spytał:

— Czy ja panom jestem jeszcze potrzebny?
-— A jakże? musisz pan przecie sekcyę odbyć.
Na cmentarzu zastali wszystko w porządku. Re- 

wizya odbyta w domu grabarza nic nie odkryła po­
dejrzanego. Na górze pod dachem znaleziono kilka 
sukman chopskich, jakąś szkaradną pleśnią pokrj tych, 
lulka czapek, butów i wielki topór w kąt rzucony. 
Sędzia kazał sobie podać ów topór. Był czysty/ 
śv iecący, bez plamki.

—  Dziwna to jednak: rzecz, zkąd on ma tyle 
sukman i to rozmaitych, jedne większe, drugie mniej­
sze, —  przecie to nie na niego robione. Zkąd on 
maP pytał kapitan.

—  Trzeba to wszystko zabrać i odnieść do sądu, 
rozkazywał sędzia, dziwnie zamyślony, drżący, prze­
rażony jakiś wewnętrznie.

Ślicznych rzeczy się dopytamy, szeptał, patrząc jak 
zabierano rozmaite te efekta.

Udano się do grobu, oderwano pieczęcie, podwa­
żono wielką płytę marmurową i ujrzeli wielki loch 
ciemny, do którego kilka schodów prowadziło.

Sędzia kazał przynieść światła, poczem spuszczono 
się do lochu. Loch to był stosunkowo dość wielki, 
sklepiony, wilgotny i cuchnący. Stały w nim dwie 
trumny zbutwiałe, pleśnią pokryte zieloną i rozpa­
dające się prawie. Na jednej z nich dostrzeżono 
latarkę ze świecą wewnątrz niedopalona.

—  A więc fu ktoś bywa i świecę ma poa ręką? 
wołał kapitan.

-— Któżby mógł bywać jak nie grabarz, odrzekł 
sędzia.

Zajrzano do trumny. Tani w kącie stały najprzód 
buty, grubo krw ią pobryzgane, ćwiekami podbite, 
widocznie te same, których ślad około ofiary mor­
derstwa znaleziono.

— A szelma ! zgrzytnął kapitan —  więc to on jest 
tym mordercą, a! hunefot, pasy z niego drżeć!

—  Co tam jest więcej? pytał sędzia.
Żandarm podniósł najprzód kożuch także krwią

powalany, poszarpany gwałtownie, dalej spodnie 
i koszul , wszystko obficie krwią zlane.

Zbójca! szepnął sędzia ■— po morderstwie tu po­
chował suknie, które mogły go zdradzi-1, ipiał za­
miar je  suszyć, ale mu już czasu nie starczyło. Ano, 
rzecz skończona.

Zamkni >to loch i wszyscy wj szli na ziemię. S 
dzia odetchnął głęboko.

—  Mamy v ięc jednego mordercę, znajdziemy 
i dwoje innych. Kochany kapitanie, polecam twej 
pamięci tych dwoje, każ ich śledzić dopóki będzie 
można. Proszę cię przyślij mi za godzinę do &ąau 
tego żołnierza, który pierwszy spostrzegł morderstwo. 
A  teraz do widzenia panowie!

I odszedł. Idąc zatrzymywał się co chwila 
i szeptał.

—  Okropność! okropność!
Szedł z głową spuszczoną, z rękami w tył zało- 

żoneini, me zważając na nic, nie widząc jak mu się 
kłaniano, jak go się dopytywano po drodze o szcze­
góły morderstwa. Nic nie odpowiadał, albo zbywał 
krótko pytających i szedł dalej.

Stanąwszy przed domem w którym miał swoje 
biuro, zatrzymał się i spyteł:

— Ale co ona tam robi, jaki udział ma w tern 
wszystkiem ta anielska dusza?

— Ach ten szal, ten szal! dodał po chwili i wszedł 
na piętro po schodach, potykając się. co krok prawie.

Wszedłszy na korytarz sądowy nie odpowiedział 
nic woźnemu, który mu się kłaniał i mówił dzień 
dobry —  nie oddał mu futra, laski ; czapki, jak to 
zwykł był czynić, ale wprost wszedł do swoi kan- 
celaryi i rzucił się na fotel przed biurkiem, głęboko 
zamyślony. >

— Co u djabła panu sędziemu się stało? szeptał 
woźny.

I w szedł za sędzią i począł kaszleć. Sędzia pod- ;
niósł głowę i rzekł: i

—  A to ty ! czemu nie odbierzesz odemnie filtra ? ;
—  Chciałem, ale pan sędzia tak szybko prze­

szedł.
— W eź! czy jest już Łopatkiewicz?
—  Jest panie sędzio.
— Niech tu przyjdzie, i... każ przyprowadzić gra­

barza.
Gdy woźny wyszedł, sędzia począł przechadzać 

się wielkiemi krokami po pokoju, z głową spuszczo­
ną, z czołem zmarszczonem.

—  A) jak ja z tego wybrnę? pytał i stając przed 
oknem, patrzał przed siebie.

Wszedł Łopatkiewicz kłaniając się pokornie, usiadł 
przy stole na przeciw ko biurka sędziego i począł 
pióra temperować.

— - Cóż pan myślisz o tem wszystkiem panie Ło­
patkiewicz? spytał nagle sędzia.

—  Co ja  mvślę panie sędzio?
—  Tak.
— Mm! myślę, że grabarz jest winien.
—  No, to i ja o tem wiem, i odwrócił się, siadł 

przy biurku i począł przeglądać jtkieś akta. Nie­
długo wszedł woźny. (D. c. n.)

Ze spraw sejmowyeh.
W  dalszym ciągu obrad parlamentarnych nad proje- 

b tem do „ustawy o zabezpieczeniu robotników na sta­
rość i w razie niezdolności do pracy,® rozbierano Rodziat 
I. § 14-go który podług uenwały komisyi brzmi jak 
następuje: „Środków do zapewnienia renty na “ta-
rość i w razie niezdolności do pracy dostarczy pań­
stwo, pracodawcy i zabezpieczeni. Dostarczenie środ­
ków ze strony państwa nastąpi ża pomocą dodat­
ków do rent płaconych corocznie, ze strony prawo­
dawców i zabezpieczonych przez bieżące wkładki. 
Wkładki płaci się za każdy tydzień kalendarzowy, 
w którym zabezpieczony stanął w stósunku pracy 
lub służby potwierdzającym obowiązek zabezpiecze­
nia.® —  Minister Bótticher oświadcza, iż celem 
ustawy jest zwolnienie stowarzyszeń dla biednych 
od ciężarów. — Deputowani: Winterer (Alzatczyk), 
Orterer i dr. Windhorst zaznaczają, że to rozciągnię­
cie opieki państwa oznacza tylko rozpowszechnienie 
opieki nad biednymi. Wyrażają oni przekonanie, 
że ze strony socyalistycznej podniesie się niebawem 
żądanie, aby państwo przyjęło wszystkie ciężary ja ­
ko kompensatę za pośrednie podatki, co też potwier­
dzają wołania z ław socyalistów. Celem ostateczne­
go otrzymania potrzebnych środków sięgnie się wre­
szcie aż do .‘monopolu od tabaki. Dep. Bebel wy­
raża pewne zadowolnienie co do obawy przed so- 
cyalną demokracyą i oświadcza się za dodatkiem 
państwowym, gdyż inaczej ciężary spadną na robo­
tnika. Na tem obrady o 'roczono.

Tegoż dnia na wieczornem posiedzeniu parlamen­
tu przyjęto w trzeciem już czytaniu ustawę o spół­
kach z wnioskiem Kulemanna do paragrafu 8, we­
dle którego spółki spożywcze mogą sprzedawać to­
wary tylko osobom, które znane są jako członko­
wie albo ich zastępcy. Przepis karny, stawiony do 
paragrafu 145a przez Kulemanna, a żądający kary

na przestępców, został odrzucony. Zresztą ustawę 
przyjęto bęz zmiany.

Jak z całego sprawozdania parlamentarnego wi­
dzimy—większa część posłów byłii przeciwną wnio­
skowi rządo 'emu, aby tenże dopłacał do renty ro­
botników i h walidów ■— jednakże wr'osek przyjęty 
został, na 111 -cy którego rząd będzie dopłacał 1/s 
część do ronty dla starych robotników i inwalidów, 

i a resztę, t. j. 2'3 płacić muszą chlebodawcy i ro- 
1 botnicy.

Dnia 6-go b. m., w parlamencie rozeszła się po­
głoska, że ustawa o zabezpieczeniu na starość i w ra­
zie niezdolności do pracy, prawdopodobnie n>T 1&- 
stanie ukończoną obecnie w tej sesyi. Wielka liczoa 
bowiem narodowych liberałów nalega na swego przy- 
wódzcę Bennigsena, aby pracował nad odłożeniem 
projektu do sesyi jesiennej. Po oświadczeniu deput. 
Wedena z Malchowa, oświadczył się także hr. Mir- 
bacli, zapatrując się ze stanowiska rolniczego, prze­
ciwko ustawie w brzemieniu komisyi i przemawiał 
za odroczeniem obrad do przyszłej sesyi.

Wszelkie Wiadomości o noweli dó ustawy karnej, 
należy przyjmować z ostrożnością. Y ększa część 
tego, co o niej słychać, polega na domysłach, pew 
nem tylko jest to, że rada związkowa dotychczas 
żadnego nie powzięła postanowienia. Nie wiadomo 
jeszcze, kiedy projekt do tej ustawy przyjdzie pod 
obrady parlamentu.

'Wniosek deputowanych Karscha, Arendta i Bó- 
dickera, żąda czyli wkłada 100 do 1500 marek kary 
na tego, kto bez państwowego upoważnienia sprze­
daje stale losy lub części losów pruskiej loteryi pań­
stwowej.

Na 53-ciin posiedzeniu w dalszym ciągu narla- 
ment obradowawszy ponownie nad ustawą o zabez­
pieczeniu robotników na starość i w razie niezdol­
ności do pracy, rozbierał Rozdział Il-gi paragrafu 
14-go, który mówi: „Dostarczanie środków
puje ze strony państwa za pomocą dodat 
renty rocznej, ze strony pracodawców i za 
czonych za pomocą bieżących wkładek.® W  
płacą się i t. d. jak wyżej. Deputowani Hi 
Towarzysze wnoszą o skreślenie dodatku pań 
wego. Tego samego żąda i p. Rickert.

Dep. bar. Frankenstein wnosi, aby ostatnie 
nie w rozd. 2-gim § 14-tym przyjęto w następ 
cem brzmieniu: „Wkładki przypadają w ró
części na pracodawcę i zabezpieczonego (§ 9 
płacić je  należy za każdy tydzień kalendarzowy 
Sekretarz saarbu rzeszy Maltzahn zaznacza, że 
stem każdorazowego pokrywaniu kapitału ob 
więcej płacących podatki, aniżeli to na razie jest 
potrzebnem. •— Po krótkiej dalszej dysk asyi odrzu­
cono przy głosowaniu wnioski: Hitzego i Rickerta, 
a natomiast przyjęto wniosek Franckcnsteina i wraz 
z tą modyfikacyę cały § 14-ty podług uchwal ko­
misyi. —  Do § 15-go stawił dep. Rickert i to w. 
wniosek, który odrzucono, a prz.yjęto § 15-ty w pier- 
wotnem brzmieniu, rozstrzygający, jakiego użyć sy­
stemu przy dostarczaniu środków. § 16-ty mówi 
o klasach zarobkowych, podług których wysokość 
renty ma być obliczona. —  Wniosek konserwaty­
wnych deputowanych Hahna, Hagela i to w. żąda 
zniesienia klas zarobkowych i zastąpienia ich „je­
dnolitą rentą® dla wszystkich w jednej instytucyi za­
bezpieczonych osób, ale dla pojedyńczych gałęzi 
zawodowych mogą być wkładki rozmaicie odmierzo­
ne. —  Oprócz tego pozostało jeszcze kilka wnio­
sków odnoszących sic do zapłaty na roczną pracę, 
między ktoremi wniosek p. Adelmanna o zabezpie­
czeniu urzędników leśnych i gospodar-czych.— O bia­
dy odroczono do następnej sesyi.

Tegoż dnia Izba poselska na 50-tem posiedzeniu 
obradowała nad usunięciem rządowych ceł mostowych. 
A pierwsze obrady były nad projektem odnoszącym 
się do starań o niesptawne rzeki w Śląsku. —  Dep. 
Heydebrand wyraża wątpliwości przeciw projektowi 
o tyle, o ile on narzuca odnośnym powiatom zbyt 
wielkie ciężary. — Dep. Ritter (wolno-kons.) pod­
nosi na pierwszem miejscu potrzebę regulacyi rzeki 
ze strony państwa i nie uważa powiatów za zdolne 
do podjęcia starań o rzeki na własną rękę. —  Dep. 
dr. Sattler przemawia w myśl dep. Rittera. Projekt 
oddano komisyi złożonej z 15 członków, którą wzmoc­
niono 7-miu nowymi członkami.

Sejm pruski odroczy swe obrady z powodu świąt 
wielkanocnych w przyszłą środę. Kiedy nastąpią 
ferye wielkanocne parlamentu dotychczas nie wia­
domo.

Nowa ustawa o podatkach przedłożoną będzie sej­
mowi pruskiemu prawdopodobnie dopiero po W iel- 
kanocy.

Przegląd polityczny.
Do tych 24-ch nowo utworzonych batalionów for- 

tecznych w Królestwie i Cesarstwie rosyjskiem, 
o których wspomnieliśmy w zeszłym numerze, obe­
cnie znów 40 batalionów mają podzielić i zdwoić, 
tak, iż każda z utworzonych tym sposobem brygad 
liczyć będzie po 16 batalionów. Podobnie i kauka- 
zka brygada strzelecka, licząca dotąd tylko 4 bata-



liony, ma być do 16-tu batalionów pomnożoną 
i w dywizyą strzelecką zamienioną. W  krotce prze­
to armii rosyjskiej na stopie pokojowej przybędzie 
52 nowo-utworzonych batalionów strzeleckich i 25 
rezerwowych, ogółem 77 batalionów. Doliczając do 
tego prżektszałcenie istniejących już 96 batalionów 
rezerwowych w pułki po 4 bataliony, okaże się 
dalsze pomnożenie rosyjskiej stopy pokojowej o 288 
batalionów. "W jakim czasie ta nakazana reorga- 
nizacya, częściowo już dokonana, będzie dopełnioną 
zupełnie, trudno z góry przewidzieć. Nowoformo- 
wane bataliony potrzebują, licząc w to sztaby puł- 

wc i t. d., około SOOU oficerów. Otóż tak ol­
brzymiej liczby oficerów nie może dostarczyć naraz 
korpus oficerski piechoty, Gdyby zechciano konie­
cznie tego dokazać, w takim razie świetny awans 
otworzyłby się dla nowego korpusu, lecz zabrakłoby 
kandydatów na najniższe stopnie przy piechocie. 
Z tego samego więc powodu formowanie tych ba­
talionów' odbywać się będzie mogło tylko bardzo 

owoli. —  Siankiem wydanego ukazu cesarskiego 
otyczącego f«>rmacyi drugiej dywiz] i kozaków, woj­

ska kozackie powiększone będą w sposób następu­
jący: Dońscy kozacy otrzymają dwa nowe pułki,
kubańscy jeden pułk, terekscy sześć sotni i uralscy 
dwie sotnie więcej. Nowa dywizya kozacka mają­
ca być uformowaną, zbierze się w lecie na ćwicze­
nia pod C7ugajewem, w guberni charkowskiej.

Odwiedziny monarchów jako wywzajemnie się 
za wizyty poczynione sobie przez Cesarza nie­
mieckiego mają wkrórce już nastąpić. I tak król 
włoski ma już w pierwszej połowie maja być w Ber­
linie. —  Według „Staatsanzeigera* minister wojny 
Bronsart ustępuje — a jego miejsce ma zająć je ­
nerał Yerdy.

—  Wskutek ogłoszenia mrmortmdtim biskupów 
bawarskich w „Regensburger Morgenblatt', w którym 

słusznych praw dla kościoła katolickiego 
minister wyznań pod d. 9. b. m. urzędowo 
'i  księcia rejenta na toż memorandum. Od- 
zapewmia wszelkie możliwe uwzględnienie 

kupów co do kierownictwa i obsadzania 
czycielskich przy szkołach elementarnych, 

zyach, seminaryach i uniwersytetach, jako też 
me wysyłania świeckich komisarzy na kon- 

~e klasztorne i kościelne. Codzienne naboźeń- 
a szkół odrzucono, obtateczny egzamin w re- 
ano za obowiązkowy, przyrzeczono ze scro- 
rskiego rządu wszelkie sterania, celem zinie- 
nzępfsó,w o obowiązku służby wojskowej 

yde>ó*w teologii, odrzucono wyznaniowe ro­
zdzielenie szkół średnich, zakonnicom otworzono 
wstęp do szkół żeńskich, zatrzymano placetum re- 
gium, (zezwolenie króla na ogłoszenie i wykonanie 
rozporządzeń Ojca św.) a przywrócenie redemptó- 
rystów uznano za chwilowo nie dające się przepro­
wadzić.

N ie m c y . nHamburg’sche Borsenhalle* dowia­
duje się z pewnego źródła, że załogi niemieckich 
żaglowców rozbitych pod Appią, , Agur* i „Piotr 
Godefroy*, w zupełności ocalały. Z urzędników nie­
mieckiego stowarzyszenia handlowo-plantacyjnego na 
wyspach Samoa nikt nie poniósł szwanku.

—  Z Zanzybaru donoszą że Niemcy 23-go 
z, m., bombardowali osadę Sandani.

—  Rozbite na wodach Samoańskich pod Apią — 
trzy okręty niemieckie kosztowały rażeni 3 miliony 
8 króć stotysięcy mar»k, w ich miejsce wysłano 
z Kilonji dwa nowe pancerniki. Do Niemiec po­
wrócić ma z wysp Samoa 120 oficerów i marj narzy, 
którzy sic zdołali wyratować z owej katastrofy.

—  Dnia 9-go b. m. zebrała się komisya rze- 
•zy i rozstrzygnęła o losie zakazanej na mocy usta­
wy o socjalistach berlińskiej gazety „Yolk»-Ztg.“ 
Zakaz zniesiono, a Nr. „Volks-Ztg.“ wyszedł je ­
szcze tego samego dnia wieczorem.

—  Pisma berlińskie donoszą, iż niebawem będzie 
ogłoszone rozporządzenie gabinetowe w sprawie dwor­
skiego stroju dla deputowanych ii innych osób, nie 
mających prawa do noszenia munduru.

Austrya. „Reichswehr* donosi, że Rota au- 
stryacka będzie stosownie do zamierzonych ćwiczeń 
we wszystkh potrzeby zaopatrzoną i podzieloną na 
trzy eskadry

-— Jak donoszą z Wiednia, ma zostać mały pała­
cyk myśliwski Meierling, głośny w szerokich kołach 
wskutek smutnego zgonn tamże arcyksięcia Rudolfa, 
zamieniony na klasztor Rarmelitek.

Rosy a. Prokurator izby sądowej charkowskiej 
Dublański wyjechał z Petersburga z aktami śledztwa 
dotyczącemi rozbicia pociągu pod Borkami. Sprawa 
będzie sądzona w izbie sądowej charkowskiej w koń­
cu maja. Oskarżycielem będzie prokurator Zakrews- 
k ij; barona Hahna bronić ma adwokat Spasowicz, 
inżyniera Rronenberga adwokat Władimirów.

Serbia. Królowa Natalia w liście do rejentów 
ubolewała nad abdykacją króla Milana, zaręczając, 
że uznaje i strzedz będzie konstytucyjnych przywi­
lejów króla Aleksandra. O zamiarze powrócenia do 
Serbii nie pisze i słowa.

Belgia. Na 21 i 22-go kwietnia zwołano so- 
cyalistyczny kongres robotników belgijskich do Jo- 
limont. Berlińska „Yolkstribiine* spodziewa iię, 
że kongres ten podobnie jak i niemiecka socyalna de- 
mokracya odmówi pójścia reka w rękę z francuskimi 
posybilistami i wzięcia udziału w kongresie robotni­
ków, zwołanych przez nich do Paryża.

H o la n d j  a . Tymczasowo rada państwa objęła 
rządy w imieniu nowego króla. Minister Eyschen 
doniósł już deputowanym, że książę nasawski temi 
dniami złożyć pragnie konstytucyjną przysięgę, po 
której obejmie rządy.

A n g lia .  Do Edynburga nadszedł list Stanleja 
Smupeituri z daty 4-go września —  donoszący, że 
Stanley z Eminem rozeszli się wśród pomyślnych 
zupełnie okoliczności.

Afryka. W  dniu 1-m kwietnia przybył do 
Zanzybaru komisarz rzeszy niemieckiej, kapitan 
Wissmann, oraz przewodniczący stowarzyszenia wscho- 
dnio-afrykańskiego. Dr. Peters.

A m e r y k a .  Do Samoa wyszły ponownie trzy 
nowe pancerniki amerykańskie.

0 Nih i l i s t ac h .

Jeden z redaktorów paryskich podróżując obecnie 
w Szwajcaryi. poznał się z naczelnikiem policyi 
w Zurychu, p. Fischerem, który mu o nihilistach tam­
że bawiących opowiadał co następuje: „W  K r y ­
chu, głównem mieście szwajcarskieni jest 98 stu­
dentów rosyjskich i 500 emigrantów (wychodźców) 
rosyjskich. Są oni pod okiem policyi. A  byl mię­
dzy niemi najwięcej podejrzany niejaki Birnśtein, 
u którego zrobiono rewizyę domową, ale bez rezul­
tatu.—  Dnia 7-go marca, móv, i! dalej naczelnik po­
licyi, doniesiono mi o odbytym w przeddzień poje­
dynku 2-ch studentów Rosyan i to „na bomby.* 
Udałem się więc według wskazówki na miejsce 
spotkania, zwane Peterbaeh, a położone na Zurich- 
berg w oddaleniu godziny od miasta. I mimo to, 
że wszystko było tam pokryte śniegiem od razu 
poznałem, że byl wybuch, bo skały pokryte 
śniegiem miały czarne po sobie plamy. Jedna ze 
skał pęknięta była na 30 części, a i na ziemi zna­
lazłem dwie kałuże krwi, nogę ludzką i małą fla­
szkę blaszaną napełnioną jakimś czarnym płynem, 
którą zabrawszy powróciłem do miasta —  i natych­
miast zabrałem się do przesłuchania Brinsteina, któ­
ry mi odpoWiedzi odmawiał, aż dopiero gdym mu oświa­
dczył, że jego milczenie zmusi mnie do aresztowania 
wszystkich jego kolegów, zaczął mi opowiadać rzecz 
całą, a mi .nowicie, iż od roku przeszło przedsiębrał 
on próby z bombami w okolicach Zurichu i że dnia 
poprzedniego próbując 25 bomb bez rezultatu, po­
pełnił wówczas tę nieostrożność, iż ehciał jedną 
z nich na miejscu napełnić płynem. Ręka mu za­
drżała, kropla płynu upadła na nogę, a ból tem 
spowodowany, tak był silny, iż bombę z ręki wypu­
ścił. Wybuch nastap.ł natychmiast.

Birnśtein czując się rannym śmiertelnie zawołał 
na Demskiego, aby się ratował; ostatni, mimo cięż­
kiej rany w piersi począł uciekać w stronę Zurychu, 
ale niebawem omdlał. Koledzy przetransportowali 
obu do szpitala. Więcej Birnśtein mówić nie chciał, 
na wszystkie moje pytania, żadnej nie dał odpo­
wiedzi. Wreszcie, wyjąłem z kieszeni znalezioną na 
miejscu wypadku flaszkę i okazałem ją  BirnSteinowi, 
który wnet zawołał:

„'Ostrożnie panie, ostrożnie! płyn ten wybucha

Srzy świetle, rzuć pan flaszkę do miednicy!* —  
liednica stała przy oknie, wrzuciłem tam flaszkę. 
W  tejże chwili nastąpił straszny wybuch: wszystkie 

okna i wszystkie krzesła w pokoju zostały zdruzgo­
tane, a w pięć minut później Birnśtein już nie żył. 
Jeszcze teraz zapytuję siebie, czy ten człowiek, 
w obejściu bardzo miły i wyższej inteligencyi, nie 
nie chciał w ten sposób mnie się pozbyć.

„Demski żyje jeszcze, przesłucham go w najbliż­
szych dniach, przesłucham również sześciu innych 
Rosyan, którzy brali udział w przewiezieniu rannych 
do szpitali i na tem śledztwo zakończę. Osobiście 
jestem przekonany, że Birnśtein był niewątpliwie 
jednym z naczelników partyi rewolucyjno-socyali- 
stycznej : był on w szeregach pierwszych dzies: ęciu 
numerów, gdyż anarchiści numerowani są według 
swych zasług. A  nie knuł on spisków w żadnym 
określonym celu, t. j. bomby przez niego sporzą­
dzane nie były przygotowywane* nr wszelki wy­
padek...* Oto najbardziej zajmująca część wywodów 
dyrektora policyi w Zurychu.

Wiadomości z blizka i z daleka.
P ie k a r y ,  dnia 12-go kwietnia.

Chąc reklamować względem podatku klasycznego, 
gdy kto zauważy, że za wysoko płaci, a chciałby 
mieć takowy zniżony, powinien wnieść zażalenie 
w czasie od 12-go kwietnia do 12-go czerwca. W y­
pełnić odpowiedni w tym celu formularz i złozyć go

w urzędzie u landrata, z dołączeniem dokumentów, 
wykazujących ciężary zmniejszające dochód i kwity 
procentowe długów.

—  Ostatnio nadesłane podpisy pod petycyę, gdzie 
było kilkę nazwisk z Szarleju —  jako nie własno­
ręczne —  nie przydadzą się do wysłania potrzeba 
koniecznie, własnoręczne tylko wysyłać podpisy —  
zawiadami imy w ięc o tem —  i prosimy na cał^m 
arkuszu takowe zbierać a potem nam nadesłać do 
redakcyi dla wysłania, posłom.

W  kilku pismach polskich czytał śmy temi dnia­
mi oburzającą wiadomość z powodu broszury nie­
mieckiej, jaką wydał pasroi v. Tresków w Kamień­
cu, a której tytuł na polski język przełożony, brzmi: 
„Różnice ewrngielickiegc 1 rnymsklejro 

kośeioIa.“
Otóż zamiast oburzać się na okazaną złość i nie­

nawiść ku religii katolickiej — poprosimy pastora 
tego, p. v. Treskowa, aby zabrał się do przettudjo- 
wania artykułu naszego, p. t. „Skarb chrześcijanina*, 
w którym wykazujemy dobitnie różnice naszego Ko­
ścioła od innych —  podając cechy czyli znaki, po 
których Kościół nasz rzymski z łatwością od każde- 
go innego kościoła rozróżnić można.

Po przestudjowaniu przez p. Treskowa tego arty­
kułu, którego diuk w dwutygodniku naszym, t. j. 
w . Przyjacielu Domowym* w r. b. z Nr. 4-tVm roz­
poczęliśmy i dotąd dalej prowadzimy —  sądzimy, że 
autor broszury co do różnicy ewangielick. i rzymskie­
go kościoła —  dla tego ostatniego zupełnie innego 
nabierze przekonania.

—  Licząc r.a to, że pomiędzy Czytelnikami na­
szymi, są i gospodarze, mający role, ogrody, a w 
nich i drzewka, podajemy tu dla tego rady gospo­
darcze odnoszące się do właściwych miesięcy i tak:

„W  miesiącu kwietniu sady (ogrody owocowe)drze­
wa owocowe, należy okopywać i mierzwą zasilać. Ogro­
dy warzywne uprawiać śpiesznie i grodzić. Sło­
mę z drzewek odwijać pod koniec miebiąca. Pta­
ctwo młode strzedz od zaziębienia. Z siewem zboża 
spieszyć się, a nasienie oczyszczać i młynkować. 
Rartoflle sadzić niezbyt małe. O marchwi paste­
wnej i końskim zebie pamiętać. Pszenicę, gdy obe­
schnie, włóczyć bronami o żelaznych zębach. Z wy­
ganianiem bydła na pastwiska najlepiej wstrzymać 
się, aż ziemia dobrze obeschnie i trawa podrośnie. 
Owce niech nie pasą się na mokrych dołkach i nie 
piją z kałuż (gnojówki). Jagnięta, cielęta i źrebię­
ta dobrze żywić. Koniom dawać więcej obroku. 
Sosnę i modrzew siać w szkółkach leśnych. Zagaj­
ników pilnować. Żywopłoty zakładać.

W  wodach trą się teraz ryby następujące, jąk: 
leszcz. świnka, jaż, rap, karaś, piskorz, stare szczu­
paki, sandacz, cierniki, okonie i t. d. Raków teraz 
łowić nienaleźy.

—  Dla lubowników polowania, boć i tak:ch mamy 
Czytelników, otóż przypominamy, że „od 1-go Kwie­
tnia aż do 1-go lipca nie wolno strzelać na ptaki

Erzelotne: jak np. na źórawie, czaple, bekaSy, du- 
elty, czajki, kurki wodne, gołębie, przepiórki, dro­
zdy, skowronki, gęsi, kaczni i nurki.
Z  Radzionkowa. (N ow a k c le j ) .  Temi 

dniami zabrano się już na dobre do budowy nowej 
kolei od Radzionkowa do Bytomia. W dniu 6-tego 
kwietni i rozpoczęto bowiem grunta pod most przeko­
pywać (uepać —  wyrzucać). Kolej te będzie pro­
wadzoną czyli budowaną od Radzionkowa aż ku 
Ke-bu, a więc otworzyła się i robota dla biednego 
ludu chcącego pracować. Wyznaczona jest ju i 
i płaca, a mianowicie dla mężczyzn dziennie po 1 m. 
50 fen., a dia kobiet i dziewczyn po 1 mrk.

Kto więc potrzebuje i chce pracować niech 
się zgłosi do p. Szachtmajscra, który mieszka w Ra­
dzionkowie u p. Rajchmaoa. Jak na teraz może to 
powstrzyma niejedną dziewczynę i niejednego mło­
dzieńca od wynoszenia się w obce strony za zarob­
kiem, kiedy takowy tu się otwiera. Dałby to Bóg, 
żeby jak najwięcej robót się nastręczało, aby nikł 
nie miał przyczyny żalić się na brak zajęcia. K. G.

Da Bytomia zawitał dnia 4-go b. m. ksiądz 
kanonik dr. Franz z Wrocławia celem założenia do­
mu książęco-biskupiego dla chorych.

Michalkowice. Górnik Tomasz Sobczyk z Mi- 
chałkowiez został w kopalni Maksa na dniu 10-tym 
b. m. spadającym klocem drzewa tak nieszczęśliwie 
w głowę uderzony, że mu tenże czaszkę strzaska'; 
wskutek czego zawieziono go do lazaretu w Siemia­
nowicach, gdzie też w krotce umarł.

Łaurn-hnta. Na tutejszej małej koleji żela- 
źnej, która węgle do huty dowoź;, wykoleiła się na 
dniu 8-ym b. m. maszyna, skutkiem czego przewró­
ciła się zupełnie kółkami do ęóry; szczęście że się 
odbyło bez wypadku; maszynista bowiem vraz z pa­
laczem, zdołał' jeszcze zawczasu wyskoczyć i uszli 
bez szwanku

Zaborze. Wniedzielę rano znaleziono tu w ce­
gielni nieżywego robotnika Kowolika z Zi< mieńcie. 
—  W  sobotę wieczorem kładąc się spać był jeszcze 
zdrów. Przypuszczają więc że umarł, może tknięty 
paraliżem.

Mysłowice. 9-go kwietnia. Do tutejszego la­
zaretu knapszaftowego przywieziono wczoraj wie-



Czorent dwóch zabitych a jednego ciężko rannego 
robotnika, z których dwóch zasypały spadające wę­
gle na kopalni Carlsegen, a mianowicie górnika Ja- 
kóba Bara na śmierć a górnikowi Antoniemu Jani­
kowskiemu grzbiet połamało. Później przywieziono 
jeszcze zabitego górnika, Bartłomieja Szenderę, któ­
rego na kopalni Giesena (szyb Wilhelma) nałado­
wany wóz przejechał tak nieszczęśliwie, że na miej­
scu śmierć poniósł.

W  powfeeie P*zczjA*ki«n. w Kokoczyńcu, 
7-mio-letnie dziewczę, Dawiąc się przy ogniu, zapa­
liło sobie odzierz od wypadłego węgla z pieca. Na 
razie nie było nikogo eoby dziecko ratował /— nim 
pomoc nad1 egł* —  była już tak poparzoną, ie  jaj: 
nie zdołano uratować i wkrótce w wielkich bole­
ściach zm irła. Była to córka chałupnika Loszka.

, Z  łłliwic donoszą, źe sąd przysięgłych skazał 
na lat 8 domu karnego (cuchchausu) czeladnika 
rzeżnickiego Dawida, za to że zamierzał zabić 
D-ra Kohlera, który był zarządcą rzezalni. Zaś 
niejaką Maryannę Siebel, która z nędzy, me mając 
coby jadła, dopuściła sie zbrodni i podpaliła chału­
pa — skazano na lat 6 więzienia.

W  G l iw ic a c h  skazany został na GlU roku do 
domu karnego, pewien stolatz z okolirr Tuchów, za 
wyrabianie podobno fałszywych pieniędzy niklowych, 
a do tego i za kradzież. A  i żona jego nie musiała 
być bez winy —  bo skazaną została na rok 1 i 
miesięcy 11. '

Z  R y b n ik a .  O zbrodni w Niedopczycach z któ­
rą już Czytelników naszych zapoznaliśmy, nadesła­
no do „Oberschl. Grenz-Ztg.“ następujące jeszcze 
objaśnienie: Zamordowana Dzidkew* od kilku już 
łat nie żyjąc z mężem, mieszkała a swego brata 
chałupn'Ka Herza, który jest mularzem. Obaj żyli 
w wielkim niedostatku. Nieszcz' śliwa Dzidkowa 
przed sześciu zaledwie tygodniami była w lazarecie 
miejscowym w Rybniku, gdzie poddawała się ope- 
racyi. Chorowała bowiem na raka w piersiach; opc- 
racya jednak szczęśliwie się udała. Było to 4-go 
kwietnia, gdy Dzidkowa wieczorem nakarmiła wie­
przka i zapomniała zamknąć drzwi od domu. Około 
godz. U-tej brat. jej Herz usłyszał przeraźliwy krzyk

„Franciszku;! Franciszku ratuj!! Franciszek Herz, 
bo to do niego wołała, leżąc na podłodze podniósł się 
ze swego posłania — ale w tej chwili uczuł ręce 
3woje krwią zmaczane. W mieszkaniu bowiem 
ciemno było. W  tein jeden ze zbrodniarzy zawołał 
do diugiego- Puść tę starą, a zakończmy z mm.
I w jednej chwili porwano Herza, zaczęto go dusić 
i dwa razy o ziemię uderzono. Poczem zbrodniarze 
otworzyli szafę i zabrali z niej wszystko co było 
z odzieży. W  tym czasie Herz wywlókł się niepo- 
strzeżony na dwór, wołając o pomoc —  ale że mie­
szkanie było daleko ode wsi i nikt na ratunek nie 
przyszedł —  udał się *ak jak był wy.ktiszuF do 
wsi po ratunek. Pomoc też nadeszła, ale już pó­
źno. Dzidkowa leżała w kałuży krwi, z podeiznię- 
tem gardłem. Mordercy zabrali wszystko rco było 
z ubrania i 2 talary, oraz 9 srebrników co stano­
wiło całą gotówko tych biedaków. J“  fen ze zło­
czyńców pozostawił swojo buty i laskęf, a obuł się 
w nowe buty Herza. Nazajutrz 4-go kwietnia do­
strzeżono, że mordercy w stodole niejakiś czas prze­
bywali —  bo znaleziono tam legowisko ze słomy. 
Jak się okazało ze śladów krwi na śniegu, zbro- 
■Iniaizy było 3-ch. Do całej tej historyi doaać je ­
szcze nalaży, że mąż zamordowanej Dzidkowej żyje, 
ile jest pijakiem.

Nekrologia.
f  Na żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 

Franciszki matki mojej i Stanisława, syna 
mego, oraz całej rodziny, które się odbędzie w koś­
ciele tutejszym w sobotę 1-8-go b. m., o godsinie 
7*A, zapraszam najuprzyjmiej pobożnych i źyczli- 

yćn w Chrystusie 1 raci i siostry.
Czerniej ewski.

wy

N. 14 Tybęrcyusza i W  M 5 7 6 55 4 59 5 1
P. 15 Anastazvi M. 5 4 6 57 6 21 5 21
W. 16 Lamberta M. 5

0
6 58 7 46 5 42

Sr. 17 Fortunalda M. 5 7 0 9 12 6 6
Cz. 18 Apoloniusza M. 4 58 7 2 10 36 6 34
PŁ 19 Gerolda i Emmy. 4 56 7 4 11 55 7 10
S. 20 Teodora. 4 53 7 5 rano 7 56

Zmiany księżyca.
(Ś) (Pełnia): 15. o godz. 11 wieczór.
Ewang. O wjaździe P. Jezusa do Jerozolimy.

Jana 20.
J A R M A R K I .

15. Cerkwią kr. b . ; 16. Opole op.

Oeny ta rg o w e  we W ro c ła w ia .
Z dnia 11. kwietnia 1880.

od Marek <3'> Mareli
Pszenicą 1 ^ ................................... <,05 — 9,05
Żyto 1 1 3 ...................................7.00 -
Jęczmień / © .................................. 7,00 — 7,50
Owies j ° ...................................ti.tily — 7,20
Groch I n ...................................b,_u —  7,50
Kartofle za cent. ............................2,10 —  2,50
Masło za ftint .......................1,20 —  1,30
Jaja za kopę .......................2,30 —  2,40
Siano za 50 klg„  3,60 —  4,20
Słoma za kop. a 600 klg. . . . 33,00 —  36,00

K urs pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,17 Mk.
Floreny wagi austryackiej 1,69 Mk.

IM adesłano).
1 ^ *  (Uiraga dla palących.

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tu­
reckie tytumi, niechaj kupuje wyroby z fabryki
„YULKlŁN" J. F, J Komendzińskiego w Dreźnie a za­
pewne się nie oszuka. Amatorzy i znawcy papierosów.

Skład buxkinn z fabry k  angielskich i nie­
mieckich.—Mkeick A  Co. Fva»kfi

Dostarcza po cenach fabrycznych , osobom  prrw ad 
kie materye na ubranie, dla panów  i chłopców  i 
marek za meter az do najlepszych ang els< ch now ś 
p rób y  wysyłam  fran co!

^JCaszczytne świadectwa i uznania tysiącznych fimiii i z urz .dzyi domowych
jak i urzędów  p a ń stw ow y ch  i z sfer D ajw yższych .

Świetne dogodne wynalazki badacza natury Ernsfarioto w 
w „oaturalnem“ pielęgnowaniu domu i ciała.

„H a u tscb u tzw a sser“
przeciw pasożytom skórnym 
itp. flaszka no 1 i 2 Mk.

„Haarschutzwasserki

I przeciw różnym chorobom 
włosów. Flaszka 1 i 2 M.

„Mund-u. Za nschutz-
Iwasaer** przeciw baktery- 
om zębowym. Flaszka po 
_________1_ i 2 M.________
|„Antisept. Zahnpuiver“
dla pielęgnowania zębów, 
w puszkach po i 1 M

,,P fla n zen -łJo m a d e ‘ ‘
dla pielęgnowania włosów-, 
w puszkach po 1 i 2 M.

„P fia n zen -H a a roe l“
dla w-zmocnienia włosów, 

flaszka po 1 i 2 M.
^  „ Y e g e t a b i l .  H a u tse ife “ |

Kto dba o swoje zdrowie, niech 

używa środków ku temu służących.

dta pielęgnowania skóry, 
sztuka po 60 fen. 3 sztuki I 

1,50 M.
„B le ifre ie r  H au tpu d er“ |
dla dam i dzieci, w pusz­

kach po ł/g i 1 M.
W l H H U i  Ł I . J i | g ^ ! E : \ 3 T ! -g » ' ^ a a g g

Od lat wielu wyborne środki zaradcze dla domu i familii:
lothovv*a „nietruji|cy“  środek przeciw szczurom i myszom!

w p n d e lk a c h  po V/2, 3, 6, 12 M . z nauką użycia,
uwalnia domostwa najpew niej i w bardzo krótkim  czasie od wszelkich szkodliw ych szczurów, myszy i tp.

lothow’a „nietrujący “  proszek i tynktura przeciw robactwu!
w pudelkach {'flaszkach po 1/2, 1, 2, 4, 71/2 M. z nauką użycia, I

|zabijąją najpewniej i prędko każde robactwo, ja k o  t o : szwaby, rus, pluskwy, pych ły, m ole i tp. i zniszczą do| 
szczętu niebezpieczne zarodki (ja jka , larwy, pupile i tp.)

Czcicielom Najsłodszego Ser] 
Pana Jezusa!

polecam broszurkę zawierającą Godzinki do Naj-- 
slodszego Serca Pana Jezusa po nader niskiej 
cenie, bo tylko 10 fen. za egzemplarz. Sprzeda­
jącym z drugiej ręk: daję odpowiedni rabat. 

Radzionków-Piekary.
J O germanu.

FRANCISZEK RZEŹNICZEK 
agent w Załężu.

Przyjmuje przedpłatę na „Gwiazdę Piekarską**
1 wszystkie inne czasopisma polskio. ■ Przyjmuje także 
zamówienia na książki do naborzeństwa w rożnych opra­
wach, dalej książki historyczne, powieści i rożne broszury. 
Można także zamawiać u mnie „Odrobiny** dzieło ma­
jące wychodzić zeszytami, nakładem „Gwiazdy Piekarskiej “ .

Słabość lim/ku
chociażby w najupom iejszych , 
rzekaino nieuleczalnych przy- 
padknch, leczy gruntownie 
i bez przeszkody w zajęciu,
opnrty na 27 letniej praktyce

Hrof. med. Dr Diseuz
lekarz specyalny w chorobach 

płciow ych.
W iedeń , IX ., Porzellangas. 31a.

Także listownie w iąz z za­
opatrzeniem  w lekarstwa.

Tamże do nabycia d z ie ło : 
„D ie miinnlichen Schwache- 
zustiinde dereń Ursnclien uiul 
H eiluiig“ , (14 wydanie) Cena 
1 mk. w znaczkach pocztow ych .

Tylko w ten czas te środki prawdziwe, jeżeli opatrzone są zna­
kiem na czele umieszczonym.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeryach
albo wprost przez L. SclmeideFs Spccialgeschiift, Berlin SM. Zimmcr-Strasse 89.

. a p i e r o s y  z fabryki 
)„VULKAN“ J. F. J. Ko­
mendzińskiego w Dreźnie 
są po różnych cenach 
do nabycia u

J. Opiłki.

Leciwym i młodym mężczyjDOm ‘
p o lect Hię usilnie, w nowein, zna­
cznie pom nożonem  wydaniu w v- 
szłe pismo. Radzcy —  Dra. nie-1. 
M ullera
O Przeszkodach ner­
wowego • i plciowego- 

systeni o
ja k o  tegoż radykalne leczenie ku 
nauce. Cena włącznie z przesyłką 
w kopercie 1 marka, w  znaczkach 
pocztow ych.
Eduard Beildt, Braunseliweig.

Otrzymawszy koncesyę jako 
pisarz ludowy, podejmuję 
się i wykonyw-am w-szelkie pra­
ce piśmienne, jako to: prośby, 
rekiamacye, skargi,sprawy opie­
kuńcze (poręczeństwal i t. p. —  
Zamówienia przyjmuje się u kup­
ca p. Lupy w N. Piekarach.

Józetka, w kwietniu, 1889.
Jan Guzy.

R ed a k tor  od p o w ie d z ia ln y : Stanisław  Czerniejewski w N. Piekarach.—N akładcy: Fr. Schwider i St. Czeraiejcwski w N. Piekarach.—D rut Teofila N ow ackiego w N . P iekarach.


